
Janowa Dolina
matkq polskich 
autostrad ■

KAMIENNE SKARBY 
N A D  H O R Y N I E M .

W Polsce odrodzonej 
wśród całego szere
gu niezbędnych i ko
niecznych inwesty- 

cy j, um oż liw ia jących  należyte 
funkc jonow an ie  aparatu pań
stwowego, na czołowe miejsce 
wysunęła się sprawa drogowa, 
a przez to i  problem  ośrodków 
przem ysłowych, p roduku jących  
m ateria ły  drogowe.

Państwowe bazalto łom y w  Ja
nowej D olin ie  są w łaśnie tak im  
ośrodkiem, k tó ry  dostarcza róż
nych rodza jów  kam ienia baza l
towego, św ietnie nadającego się 
do budowy dróg ko łow ych ; do

O b ró b k a
b a za lto w e g o

k a m ie n ia .

starcza go w  dużej ilości, bo oko
ło 350 tysięcy tonn rocznie.

Tam, gdzie przed k ilkunastu  
la ty  szum iały wysokopienne so
sny, dziś rozbrzm iew a wśród 
rozległego lasu położony w arsz
ta t  pracy, w  k tó rym  zna jdu je  
u trzym anie  d la siebie i swych ro
dzin  około 2800 robotn ików . 
Janowa Dolina, położona nad

Horyniem , w  powiecie kostopol- 
skim , na W o łyn iu , posiada po
łączenie ko le jow e z lin ią  ko le jo 
wą Równe —  Sarny w Kostopo- 
lu, i w łasną norm alno-torową 
bocznicę ko le jow ą.

Około 2800 ludz i w chłonął w 
swe try b y  tru d  nad Horyniem , 
od zwykłego robotn ika, ciągną
cego kolebę, poprzez całą fa lan-



o lbrzym ią  rzeszę robotniczą, po
myślano wcześnie o budowie K o 
lo n ii Robotniczej.

O gólny program  budowy, ko
sztem 5 m ilionów  zło tych, prze
w idu je  budowę 300 dom ków ro 
botniczych i ca ły szereg budyn
ków użyteczności publicznej.

Budowę ko lon ii rozpoczęto w 
czerwcu 1934 r. W  ch w ili obec
nej gotowych i za ję tych do użyt
kowania je s t 46 dom ków w  uk ła 
dzie b liźn iaczym , Dom Zb io row y 
na 300 kaw alerów  z salą kinową 
i tea tra lną, szkoła powszechna,

b a z a ltó w  w  J a n o w s k ie j D o lin ie .

gę ładowaczy, tłuczkarzy , b ruka
rzy, kostkarzy, górn ików , po 
przez kad ry  ślusarzy, kow a li, 
e lektrom onterów, sto la rzy do za
stępu urzędn ików  i  inżyn ierów , 
dając obraz pracy środowiska, 
które jeszcze 8 la t temu w  n i
czym nie przypom inało  dz is ie j
szego życia i rozw oju .

Budowę kop. bazaltów  rozpo
częto w  jesieni 1928 roku. P ro
gram  budowy zakro jony b y ł na 
p rodukcję  200.000 tonn rocznie.

R o b o tn ik , z a k ła d a ją c y  ło m  w  p o ło w ie  
s łu pa  b a za lto w e g o , je s t  p r z y  ty m  z a w ie 

szony n a  lin ie .

Pracując w ydatn ie  przez la t 7, 
kop. bazaltów  w  Janowej D olin ie  
stanęła na wysokości zadania, ja 
kie je j w  zaraniu  postawiono.

W  swej p ro du kc ji bazalto łom  
kładz ie  na jw iększy nacisk na 
w yrób kostk i regu la rne j i n iere
gu larne j, brukowca, oraz grysów 
szlachetnych, zna jdu jących  zby t 
w  całej Polsce.

Istn ie jące ulice naszych miast, 
zabrukowane bazaltem, zdają 
św ietnie egzamin ze swej trw a 
łości i  są świadectwem  w ie lk ich  
za le t bazaltu  ja ko  m ateria łu  
drogowego.

W  tym że roku budź. w yp ro 
dukowano 364.926.644 tonn.

Stan za trudn ien ia  średni rocz
ny 2.750 robotn ików .

Posiadając najnowocześniej
sze urządzenia oraz w y k w a lif i
kowaną kadrę ludz i, bazalto łom  
je s t w  stanie w yprodukow ać do 
400 tysięcy tonn rocznie.

W łasna e lektrow n ia  o sile 600 
K M ., daje energię e lektryczną, 
obsługującą maszyny i urządze
nia, służącą do oświetlenia tere
nu eksploatacyjnego, placów 
składowych, u lic  i domów Osie
dla Robotniczego.

Nowocześnie urządzone insta
lacje do łam ania i sortowania 
kam ienia są tu  ja k b y  stacją do-

O g ó ln y  w id o k  k o p a ln i

świadczalną, gdzie maszyny róż
nych typów  są poddawane pró
bom, m ającym  za zadanie spraw
dzenie ich wad i zalet.

O dkurzanie sortowni, ta k  w aż
ne ze w zględu na zdrowotne wa- 
lu n k i pracy robotn ika, zostało 
zainstalowane i poddane próbom 
w k ie runku  na jda le j idącego 
ulepszenia.

Mechaniczne w yc iąg i linowe 
zapew nia ją  sprawne w yw ozy 
m ateria łów , z różnych poziomów 
w  kopa ln i, na place składowe 
czy też w prost do wagonów.

Na ukończeniu je s t budowa 
m urowanych w arszta tów  mecha
nicznych i kuźn i górniczej.

P roduku jąc ta k  w ie lką  ilość 
m ateria łów  i za trudn ia jąc  tak

dwa domy urzędnicze. W  budo
wie jes t stacja pomp i sieć wo
dociągów, k tó ra  rozprow adzi wo
dę po całym  osiedlu.

Poza pracą zawodo
w ą-praca  społeczna.

Poza pracą zawodową wre 
pionierska praca społeczno-kul- 
tura lno-obyw ate lska, ognisku ją
ca się w  ramach- istn ie jących na 
terenie Janowej D o liny  organi- 
zacy j społeczno - zawodowych. 
Fakt, że p rzy  pracy codziennej 
spotyka ją  się obok siebie ludzie 
nie ty lko  o n ie rów nej ska li kw a li- 
f ik a c y j zawodowych, ale przede 
w szystkim  o różnych stopniach 
w ykszta łcenia, uw arunkow a ł i



B0KJ11« 12 wrześni« 1936 r. OpJ»t» pocrtow «Umou r̂ cąllt». M  38

JANOWA
DOLINA

G Ł O /  R O B O T N I K A
Tygodnik. Organ Wołyńskiego Okręgowego Związku R. P. G. —  Z. Z. Z. Cmi I« «is

ACRES ADMINISTRACJI! J a n ó w «  D o lin a ,  b u d y n e k  K ie r o w n ic tw a  K a m ie n io ło m ó w Oddzieli Koatopol Mewa Mk 3

A U T O R Y T E T  S I Ł Y
Generał Rjidz-Sfffigiy. Polska t Francja, 

oto treśż europejskiej prasy, a nawet prasy 
państw położonych na innych kontynentach. 
Ale nam chpdzi o Polskę. Francje i naszych- 
sąsijdów. Presa polska to duma. francuska— 
szacunek, a niemiecka i sowiecka to lek. 
Lek zwyczajny i denerwujący.

Mato są ważne dla nas wszystkie ofi
cjalne przyjęcia i śniadania, niewiele nam 
też mówią zaszczytne dekorowania general
skich piersi wielką wstęgą Legji Honorowej 
przez Prezydenta Francji. Rozmów przepro
wadzonych w Paryżu interpretować nie mo
żemy bo są dla nas nieznane, ale nam wy
starczy ten niesłychany entuzjazm tłumów, 
który towarzyszył Wodzowi polskiemu na 
wszyskich Jego drogach po Francji. Entu
zjazm. który—jak podkreśla francuskza pra
sa—nie był przewidziany, był niespodzianką. 
A to sie działo po wizycie gen. Gamelin w 
Polsce, dzięki której Francja wyrobiła sobie 
należyte zdanie o potędze naszych sił zbroj
nych. z któremi sie liczyć dziś winny wszyst

k ie  mocarstwa
Bo dawno minęły czasy, gdyśmy potrze

bowali obcej pomocy, gdy ją nam obiecy
wano na wielkich banketach. klepiąc protek* 
cjonalme po ramieniu. Franoji na pokoju 
zależy. Francja wie .że niemiecka i sowiecka 
aktywność. . idąca w kierunku zwiększenia 
swych zbrojnych sił. wciąż budzi w Europie 
obawy, gdyż siły te nie są poto tworzone, «by 
w granicach swych państw pozostać. Któż 
wiec ipny. jak nie Polska przedewszystkiem. 
musi sie tym siłom w sensie obronnym 
przeciwstawić.

Stąd wyliczanie w prasie francuskiej 
naszych sil zbrojnych według statystyk przy- 
wlejlonych i  Polski przez gen, Gamelin, z

lakierni określam! jak: .Oto najlepsza gwa
rancja pokoju, oto co budzi szacunek u są
siadowi* Łapczywie chwyta te wieści prasa 
Berlina i Moskwy, a że dołącza do tego si
ły armii francuskiej i tworzy ogólny a wiel
ki bilans to juz nietylko szacunek, to ląk.

Bo państwa te wiedzą, że «gen. Rydz- 
Śmigły to wcielenie idei i geniuszu Piłsud
skiego. a takich dat jak rok 1918, czy 1920 
nie zapomina się łatwo i wie się o tern, że 
ówczesne siły polskie w porównaniu z dzi
siejszym dniem były znikome.

WOJNA I MEWOLA.
Pod lukami jednego z najpiękniejszych 

twofów gotyku, katedry w Reims. biskup 
powita) gen. Śmigłego-Rydz. .wojna to  spa
liła. lecz dokonamy przy Boskiej pomocy 
tego dzieła, że świątynię odbudu jerT  y * .

Francja wpatrzona w tragizm kadedry 
w Reims wie co to wojna, a my wpatrzeni 
w przeszłość historji wiemy jeszcze i to — 
co to niewola. Dla Francji nieznane są szlaki 
Syberii, dalekie są nazwiska Łukasińskich, 
Trauguttów. Mickiewiczów Nieznane takie 
proste pojęcia jak. powstania, praca konspi
racyjna.

Francja nie wie co to niewolno w oj
czystym mówić języku. Ale my wiemy to 
wszystko i dobrze pamiętamy ubiegłe stu
lecie. Dla nas nietylko pożary : zgliszcza, 
dja nas znane są kajdany i znana niewola. 
Czyż zawsze mamy spełniać .posłannictwo 
narodow". którem nas pocieszano

P o la k a  K a ro d e m  Ż o łn ie r z y  ł  P o tę -  
8 «  j * « ‘

ŻOŁNIERZ, ARTYSTA, FILOZOF.
Były wolne godziny .d la  siebie' pod

czas pobytu Wodza Polskiej Armii w Paryżu.

które generał spędzał'* Lutfrie, na ®ysła
wie dziel Cezanna, lub między półkami 
oiblioteki Polskiej. Prasa francuska i to pod
kreśla. podkreśla studia artystyczne i filozo
ficzne ■ gen. Rydza Śmigłego, to. że Często 
znajduje w Polsce godziny, w których siedzi 
z paletą przed sztalugami, malując obrazy, 
lub czytając dzieła filozofów.

Podkreśla I to, że Wódz Polski jest 
chłopskim synem, podkreślano t*  zresztą 
z uznaniem dla polskiej kultury, ł to, że 
Generalny Inspektor Polskich Sił Zbrojnych 
to uczeń i następca Marszałka przez Niego 
wyznaczony. Źe' to pierwszy z urzędu .obroń
ca Ojczyzny, przez nąiód polski umiłowany, 
jako wcielenie ijfet Piłsudskiego.

To umiłowanie przebija się też i we 
Francji, widoczne jest w entuzjazmie Pary* 
żan. Szacunek i sympatia przebija się w 
paradoksalnych nieraz formach, bo oto w 
piśmie komunistów francuskich .Humanité* 
znajdujemy wielki artykuł, zatytułowany 
.Niech żyje Polska*, w którym autor pod
kreśla wyraźnie, iż artykuł jego jest wyzwa
niem. rzuconym przeciwko tym. którzy za
rzucają im. ze przygotowują wo|nę świętą 
demokracji przeciwko faszyzmowi, stwierdza, 
że przyjaźń polsko-francuska jest konieczną 
dla pokoju świata i To. ze Polska musi być 
niepodległem mocarstwem. Artykuł kończy 
się tekstem tytułu— Niech żyje Polska!

Autor artykułu. Maurice Thorer. ge
neralny sekretarz partji komunistycznej, 
będąc ooecnym podczas pobytu gen. 
Śmigłego w węglowym departamencie Pas 
de Calais, sam pochyła! czerwony sztandar 
do genera.lskich stóp. Tak została uznana 
potęga Polski potrzebna Europie dla świato
wego pokoju. Stefan Reue'ski

W ła s n a

to, że c i sami ludzie  m a ją  moż
ność bezpośredniego zetknięcia 
się na inne j płaszczyźnie —  na 
płaszczyźnie wzajemnego p rzy 
sposobienia obywatelskiego, w za
jemnego podciągnięcia się k u ltu 
ralnego.

Egzystujące na terenie kop. 
bazaltów  liczne organizacje, 
um oż liw ia ją  w  w ysokim  stopniu 
to wychowanie społeczno-oświa- 
towo-obywatelskie.

„Głos robotnika".
W łasny, w ew nętrzny organ 

prasowy, tygodn ik  „G łos Robot
n ika ”  o charakterze in fo rm a cy j
nym i  ogólnokształcącym, jest 
tym  łączn ik iem  m iędzy w szystk i
m i; będąc odzw ierciedleniem  ca
łoksz ta łtu  lokalnego życia, po
zw ala na wzajem ną orientację 
w  kontynuow anych pracach.

g a ze ta .

życie poszczególnych organi- 
zacyj jes t obliczem, które  na jle 
p ie j m ów i o swej wartości.

Zw iązek Zawodowy, stojący 
na s traży interesów robotn ików , 
je s t reprezentantem  w  sprawach 
spornych m iędzy k ie row n ictw em  
a ogółem pracującym . P row adzi 
skuteczną akcję organizacyjną 
nazewnątrz. W ew nętrzn ie  Z w ią 
zek p row adzi pracę ku ltu ra lno - 
oświatową p rzy  pomocy własnej 
św ie tlicy, b ib lio tek i, p is m /u rz ą 
dzania akadem ji, odczytów, kon
certów itd . L iczba członków oko
ło 2000.

Sport lądowy, wodny 
i samolotowy.

Silnie rozw in ię ty  ruch sporto
w y pozw o lił na zorganizowanie 
2 k lu b ó w : szybowcowego i  spor
towego, w  k tó rym  wyłonione zo-

C iosan ie  k o s tk i b a z a lto w e j.

C iosan ie  s łu pó w  b a za lto w y c h .

sta ły  sekcje : hokejowa, p iłk i 
nożnej, strze lectw a i łuczn ictw a 
sportowego, ka jakow a, lekko 
atletyczna, g ie r sportowych, na r
ciarska, kolarska, marszowa i 
sportów wodnych. P rzy tak im  
stanie rozw o jow ym  uzyskano 
szereg w yn ików , przodu jąc nie 
ty lko  W o łyn iow i, ale również 
uplasowano się na czołowych 
miejscach sportu ogólnopolskie
go. K lub  Szybowcowy, dysponu
ją cy  2 szybowcami i w łasnym  
szybowiskiem, rozpoczął teore
tyczne i  praktyczne szkolenie 
własnych p ilo tów .

W łasna św ietlica , wyposażenie 
wojskowe i sportowe, b ib lio teka  
(1800 tom ów ), prenum erata cza
sopism sk łada ją  się na uzupełnie
nie całości życia zw iązkowego.
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Ochotnicza Straż Pożarna jest 
pierwszą z organizacyj, ja k ie  po
w sta ły  na terenie Janowej D o li
ny, ja ko  nieodzowna p lacówka 
pogotowia przeciwpożarowego. 
Straż posiada dziś dobre w ypo
sażenie techniczne i przeszkolo
ny m a te ria ł ludzk i. P rzy  straży 
is tn ie je  żeńska drużyna samary- 
tańsko-pożarnicza.

Towarzystwo Sportowe, g ru 
pujące zarówno pracow ników  f i 
zycznych ja k  i umysłowych, p ro 
paguje racjonalne upraw ian ie  
sportu i w ychowania fizycznego. 
Towarzystwo jes t w  posiadaniu

w zorow ej przystan i ka jakow e j, 
kąpie liska, ka jaków  i łodzi, dy
sponuje schroniskiem  tu rys tycz
nym na 30 osób.

Kobieta 
też zrzeszona.

Zw iązek Pracy O byw ate lskie j 
K ob ie t liczy  około 100 członkiń. 
Budżet roczny przekracza 10000 
zł. Zw iązek posiada św ietlicę o 
doskonałych pomocach oświato
wych. Z. P. O. K . p row adzi i 
u trzym u je  przedszkole i o rgani
zuje we w łasnym  zakresie doży
w ianie dzieci robotn ików  w 
przedszkolu i szkole powszech
nej. Do przedszkola uczęszcza 
przeszło 100 dzieci, żyw a  akcja 
im prezowa i prace św ietlicowe 
stw arza ją  w a ru nk i u trzym ania 
pracy K oła  na wysokim  pozio
mie.

Ins ty tuc ja  Spółdzie ln i Rejono
w e j jes t najw iększym  w  prom ie
niu 20 k im . punktem  żywnościo
wym . Ceny nie przekracza ją  
norm rynkow ych, a w n iektó rych  
w ypadkach są niższe. Spółdzie l
nia p ro w ad z i: 3 sklepy, 2 ja d ło 
dajnie, 1 rozdzie ln ię  nabiału i 1 
rozdzie ln ię  mięsną. Ilość człon
ków 2116.

O b o k : C h w ila  w y tc h n ie n ia .

, , <̂ jrz e b a  umieć 
z tym Ramieniem”

P r z e k r o c z y w s z y  
drewniane ogrodze
nie, w chodzim y na 
w łaśc iw y teren ka- 
m .eniołomów. Zaraz na wstępie 

spotykam  młodego człowieka, 
którego m usku la tura  m ogłaby 
w zbudzić zazdrość w  każdym  
klub ie  bokserskim.

„D z ień  dobry Panu. A  Pan 
skąd ?”

„O t przy jecha ło  się —  m ówi 
m łodzieniec w  cyklistówce —  z O b o k: „ T r z e b a  u m ieć  z  ty m  k a m ie n ie m ” . (Rys. Rassalski).
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Całość pracy technicznej ja k  
i społeczno-obywatelskiej prow a
dzi niestrudzenie K ie ro w n ik  Ba- 
zaltołom u, inż. Leonard Szut- 
kowski, k tó ry  od ch w ili powsta
nia bazalto łom u aż do dnia dzi
siejszego jest osobą dokoła k tó 
re j i z in ic ja ty w y  k tó re j idą 
wszelkie poczynania, zm ierza ją 
ce zawsze i stale do postawienia 
sprawy bazalto łom u i robotn ika  
na ja k  najw yższej p la tfo rm ie .

W  swej całości Janowa Dolina 
jest nie ty lko  placówką przem y
słową, w bardzo w yda tny  spo
sób zm niejszającą bezrobocie,

D y r e k c ja  k o p a ln i b a z a ltó w .

ale jes t równocześnie ośrodkiem  
propagandy m yśli państwowej 
polskie j na kresach, jes t ośrod
kiem  organizacyjno w ychow aw 
czym, w yrab ia jącym  w  robotn i
ku poczucie obywatelskie, po
czucie solidarności społecznej i 
państwowej, w yrab ia jąc  go na 
pełnoprawnego, świadomego 
obywatela, gotowego nie ty lko  
zawsze w  pocie czoła pracować 
d la państwa ale również goto
wego w  potrzebie życie swoje 
dla ogólnego dobra O jczyzny po
święcić.

U lic a  no w eg o  osied la ro b o tn iczeg o .

Otwocka. M ie liśm y ten  kamień, 
gdyśmy budow ali szosę do szpi
ta la, ta k  i za tym  kam ieniem 
przyszed łem !”

„Z a  kam ieniem  Pan p rzy
szedł? ”

,,Bo to trzeba umieć z tym  ka
m ieniem, a ja  jeszce daw nie j wo
la łem  obróbkę kam ienia, niż 
zw yk łą  m ura rkę ” .

„ I  dobrze Panu?”
„L e p ie j n iż  daw nie j. Zarobić 

to się w ie le  nie zarobi, ale życie 
pewniejsze. Pokój mam, stół 
mam i kam ieniołom y nie stają. 
Już mam kolegów, coby się w  te j 
D o lin ie  pożenić chc ie li” .

I  pytam y sztygara, co za lu 
dzie tu  pracu ją . Z a k ła d a n ie  ło m u . (R»s- Raasalski).

„R ozm aici. N ie wiadom o skąd 
się nabra li. Choć co ten m ów ił z 
O twocka, to prawda. Zasłyszy o 
tym  janow skim  kam ieniu i  cią
gną. A le  nam nie trzeba zw y
cza jnych robotn ików , „bo  taka  
robota, to d la tute jszych. A le  
nam, panie, trzeba b rukarzy , co
by każdą kostkę um ieli obrobić 
i żebyśmy m ogli robić na zamó
w ienie i na Śląsk i do W arszaw y 
i do Gdyni. Bo to rozm aite ulice 
i rozm aite szosy u nas budu ją ” .

Idz iem y dalej i podchodzim y 
do samego terenu pracy. Co za 
dz iw ny kamień. Szczególnie te 
pionowe pokłady. W yd a ją  się, 
ja k  gdyby kiedyś z poziomu 
przez wstrząs jak iś , czy ucisk
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P rz y  ob ró bce b a za ltu .

W  ciągu dnia roboczego, rze
sza górn ików  w ydzie ra  wnętrzu 
ziem i 1.000 ton bazaltu. P rzeróż
ne są gatunki wyprodukowanego 
m ateria łu  kam ieniarskiego, a 
w ię c : kam ień łamany, kostka 
nieregularna, na jw ięce j produ
kowana i  znana pod nazwą pół- 
bruczka, kostka regularna, w 
kształcie sześcianu, różnych 
w ielkości, tłuczeń ręczny i  ma
szynowy, wreszcie różne rodzaje  
szlachetnych grysików  bazalto
wych, używanych do asfa ltów  i 
betonów.

ściany kopa ln i m ają w yg ląd 
p raw dziw ie  m ajestatyczny. Ster
czą o lbrzym ie regularne słupy,

Ł a d o w a n ie  n a  k o leb y .

We wnętrzu kopalni.
K opa ln ia  ma 3 kondygnacje, 

każda wysokości 8 m etrów . Do
ko ła  w iru ją  koleby, naładowane 
czarnym i kostkam i bazaltu. To 
m echaniczny w yciąg  z kopa ln i 
dzia ła  bez przerw y. T rzytysiącz- 
na rzesza robotnicza pracuje  we 
w nętrzu kopaln i. W yda jną  jest 
praca te j masy lu d zk ie j, kruszą
cej tw ardą  skałę. K ażdy z ro 
botn ików  w ydobywa przeciętnie 
w  ciągu 1 roku około 100 ton ka
mienia. To też p rodukc ja  roczna 
kam ieniołom u sięga od 350 do 
400 tysięcy ton  rocznie.

T ra n s p o rto w a n ie . (Rys. Rassalski).

C ałkow ita  w ysy łka  w  roku 
budżetowym  1935/36 wyniosła 
363.805.090 tonn na sumę zło
tych  4.535.640,07.

podniesiono te f ila ry , zastygłe te 
raz w  nowej pozycji.

Nagle pustoszeje teren pracy, 
robotn icy w yco fu ją  się, słychać 
ostrzegawcze sygnały —  to na
bój założony pod b ry łę  bazaltu 
za chw ilę wybuchnie. Istotnie, 
po k ró tk im  huku wznosi się kłąb 
kurzu  i przyczepiony do ściany 
f i la r  odrywa się i pękając na 
kaw ały, w a li się na ziemię.

pięciokątne lub sześciokątne, je 
den obok drugiego i czekają na 
swą ko le j. O bejm ując w zrokiem  
całą kopalnię, dostrzegamy w  je j 
środku o ryg ina lny kopiec z ba
za ltu, wysokości około 16 m tr. 
D ow iaduję  się, że jes t to t. zw. 
„św iadek” , m ający świadczyć 
po wszystkie czasy, że w  tym  
właśnie m iejscu by ł k ra te r w u l
kaniczny i stąd roz la ła  się lawa, 
uk łada jąc się w  ksz ta łt w ie lk ie 
go grzyba. Law y te j w y la ło  się 
sporo, je ś li dzisiejsza grubość 
zasięgu bazaltowego w głąb zie
m i wynosi 25 m tr., tw orząc cały 
las słupów, spojonych ze sobą
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wieczystym  przym ierzem  natu
ry . Robotnicy pracu ją  p rzy 
swych w arsztatach w  okularach. 
Wszyscy p racu ją  na akord. Za
ra b ia ją  stosunkowo nie w iele, bo 
przeciętnie od 2.50 do 4.—  zł. 
dziennie. Kam ienio łom y za trud 
n ia ją  40% m iejscowej ludności, 
w  tym  35% robotn ików  Ukraiń
ców, reszta, to przybysze z róż
nych stron k ra ju , k tó rzy  w  Ja
nowej D olin ie  zna leźli zarobek.

Przebieg produkcji.
Przebieg p ro d u kc ji kam ienia 

w yg ląda m nie j w ięcej w  ten 
sposób: jeden górn ik  podważa 
g rubym  łomem słup ■ bazaltu, 
d rug i mocnym i k lin a m i p rzew ra 
ca go, ćw ia rtu je  na b lo k i i odda
je  do rą k  k lin ia rzy , k tó rzy  b lok i 
te, przeznaczone dla kostkarzy i 
tłu czka rzy , k ra ją  na mniejsze 
płaszczyzny. Kostkarz w ypro- 
dukow uje różne rodzaje  kostk i 
bazaltow ej, zaś tłu czka rz  obra
ca kam ień w  miazgę tłuczn ia . 
Sztygar, op ieku jący się jednym  
działem  p ro d u kc ji górniczej, jest 
d la górn ika najw yższą na m ie j
scu pracy instancją . Funkcja  
jednego robotn ika  jest związana 
ściśle z zajęciem drugiego, gdyż 
je że li gó rn ik  nie pow ali w  czas

O czy szcza n ie  te re n u .

N a  t le  d rze w  k a m ie n n y c h  o b ró b k a .

robotn ika  z rodziną waha się od 
8 do 17 zł. miesięcznie łącznie z 
opałem, św iatłem  i urządzeniem. 
Osiedle przecina ją  ulice, w yb ru 
kowane bazaltem  przez uczniów 
m iejscowej szkoły b rukarsk ie j. 
Osiedle robotnicze budowane z 
kredytów  Towarzystw a B udow li 
Osiedli Robotniczych, je s t p raw 
dziw ym  dobrodziejstw em  dla 
każdego robotn ika, k tó ry  zna j
duje na m iejscu wygodne i tanie 
pomieszczenie. Dzieci robotnicze 
uczęszczają do 7-klasowej szko
ły  powszechnej i przedszkola, 
zbudowanych na terenie kam ie
nio łom ów przez k ie row nictw o. 
Również m iejscowa spółdzie ln ia 
re jonow a odgrywa doniosłą rolę 
w życiu robotn ika . Spółdzie ln ia 
ta, posiadająca k ilk a  sklepów, 
jad łod a jn ię  robotniczą, m leczar
nię, rozdzie ln ię  mięsa i k ilk a  in 
nych gospodarczo-aprow izacyj- 
nych ins ty tucy j, jes t oparta ści
śle na fak tycznym  członkostwie 
robotn ików , k tó rych  do spół
dz ie ln i należy około 2.800. Obro
ty  te j kopa ln iane j spółdzie ln i 
wynoszą rocznie około 400 tys. 
zł., p rzy  czym spółdzie ln ia, ob
sługująca w yłączn ie  członków, 
pracuje  z zyskiem, przeznaczo
nym z regu ły  na cele społeczne, 
ku ltu ra lne  i hum anitarne, co 
stało się m ożliwem , w skutek do-

O b a la n ie  no w ych  słupów .

słupa bazaltowego i  k lin ia rz  go 
nie pok linu je , wówczas kostka- 
rze i tłuczkarze  stoją bezczyn
nie.

W yciąg przenosi w yproduko
wany w  dole kopa ln i kam ień me
chaniczny do sortow ni jako  m ie j
sca przeładunkowego.

Osiedla robotnicze.
Osiedle robotnicze koło kopa l

n i posiada dzisia j około 60 no- 
wowybudowanych domków je d 
no i dw urodzinnych, oraz duży 
dom zb iorow y, salę tea tra lną  i 
k inową. Koszt m ieszkania dla
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W  p ra c y  p rę żą

browolnego zrzeczenia się ro
botn ików  przysługu jące j im  dy
w idendy. W arto  nadmienić, że 
spółdzie ln ia  w  Janowej Dolin ie 
udziela robotn ikom  we wszyst
k ich dzia łach swoich obrotów 
stałego kredytu .

W  drodze pow rotne j z paro
godzinnej p rzechadzki po ko
palnianych terenach, zw iedzam y 
nowoczesną e lektrow nię  o sile 
600 HP, obsługującą wszelkie 
urządzenia i budynk i kam ienio
łomu, rozległe w arsz ta ty  mecha
niczne, zapewniające Janowej 
D olin ie  najzupe łn ie jszą  samo
wystarczalność techniczną.

Z b liża  się w ieczór. Za chw ilę  
dno kopa ln i roz isk rzy  się tys ią 
cem św iateł, p rzy  blasku k tórych  
robotn icy rozpoczną swą nocną 
szychtę.

ię m ięśn ie  i lin y .

R ó w n ie ż  k o b ie ty  p o m a g a ją .

Przy pełnym  rozroście Jano
wa Dolina stać się może ważnym  
i c iekawym  ośrodkiem przem y
słowym, nie ty lko  dostarczając

swego kam ienia miastom i 
wsiom, ale kształcąc fachowych 
b ru ka rzy  i  zapewnia jąc tysią 
com robotn ików  sta ły  i pewny 
zarobek. N ie jest to mało. Prze
ciwnie. To co zrobiono, to ważny 
i n iezw yk ły  początek.

Z  p o s iłk iem  d la  o jca .

A  za rozgłosem kopa ln i pow i
nien pójść rozgłos te j p ięknej 
kra iny , mało jeszcze znanej, a 
pociągającej w szystk im i u roka
m i ta jem nicze j puszczy, w  środ
ku k tó re j uderza ją  m ło ty  po l
skiego robotn ika  i rozb łysku ją  la
ta rk i polskiego górnika.

J. L.

P O L A C Y  Z  B E L G II M A J Ą  G ŁO S !

W  n a jb liższy m  n u m erze  „P o ls k i” nasi ro- 
dacy-em igranci sami z ilu s tru ją  w a ru n k i ży 
cia i sw ej p racy  na teren ie  belg ijsk im .

„ P O L A C Y  Z A G R A N IC Ą ” .

Ilu s tro w an y  m iesięcznik, o b razu ją c y  poło
żenie  i p o trzeb y  8 m ilionów  ro d akó w  naszych  
zagran icą.

Do n abycia: Ś w iato w y  Z w ią z e k  Po laków  

z Z ag ra n ic y , W a rs za w a , M azo w ie c ka  1.


